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10 fenigów 
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Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedstawie- 
„niach i koncertach sąpłalne 


GAZE 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


Dabrowa Górnicza, Niedziela 2-ga Kwietnia 1816 r. 


Cena ogloszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Ogloszenia reklamowe pu 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi 

wiadomienia o ślubach i za: 
bawach po 50 h, ad wiersza 


GAZETA POLSKA 
Tu jest do nabycia 


jest do nabyc 
„GAZETA PO 


Takie napisy wystawione są w Dąbrowie. Zagórzu. Strzemieszycach, 


Rok II. 


j (9 kalerzy 
Cena | 10 fenigów 

| 10 groszy 
Prenumerata miesięczna 
2 kor. 50 hal., 2 marki 50 
fenigów lub 1 rubla 25 ka 
Z przesyłką pocztową A ko 
rony, 3 marki luh | rube 

BO kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle, 


ogłoszeń : 


Nadesłane po 1 kar, 1 mar 

(50 k.) ża wiersz petitowy 

Zalączmiki podług osobna 
siwą 


Niemcach, 


Wolbromiu 


Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotrkowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach. Bolesławinu i t. d. 


Prenurmeratę i ogłoszenia przyjn]u. 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 1 Kwietnia. 
Moskałe mają 140,000 strat w ludziach. 


Walki działowe na froncie francuskim. 
HOLANDYA MOBILIZUJE. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą : 

Na froncie rasyjskim. Pod Ołyką oddziały austro-węgierskie zajęły 
przedpole nieprzyjacielskie, zrzuciły rosyjskie osłony, zniszczyły przeszkody i powró- 
cily następne na stanowisko główne. Na południowy wschód od Siemikowiec ogniem 
artyleryi i kontratakiem udaremniliśmy próbę nieprzyjaciela, który na froncie szeroko- 
ści 1,000 kroków usiłował posunąć naprzód swoje linie na odległość szturmu, 

Na froncie włoskim. Wczoraj rozwinęła się znowu obustronna dzia- 
łalność na poszczególnych miejscach frontu. Przy przyczółku mostowym Tolmein, w 
odcinku Fella i na ironcie Dolomitów przyszło da silniejszych i słabszych walk dzia- 
łowych. Ataki włoskie na kawałek frontu między Wielkim i Małym Palem i pod 
Schluderbach odparte. 


Na południowym wschodzie nic znaczącego. Von Hoófer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN. Urzędowo donoszą: 

Na zachodzie. Pod Saint Eloi odparliiśmy angielskie ataki na granaty 
ręczne, Na różnych miejscach frontu zachodniego gwałtowne walki działowe. Lotni- 
cy wojskowi zestrzelili 4 latawce francuskie. Lotnisko Rosnay na zachód od Reims 
wydatnie obrzucone bombami. 

Na wschodzie nie zdarzyło się nic szczególnego. Wydaje się zatem, 
jakoby wyczerpanym został szturm rosyjski, który prowadzony 30 dywizyami czyli 
ponad 500,000 ludźmi i zdumiewającym nakładem amunicyi od 1 do 28 marca na 
rozległy odcinek grupy armii Hindenburga, dzięki waleczności i wytrwałości niezłom- 
nej naszych wojsk nie odniósł nigdzie powodzenia. 

Jak wielki cel usiłowano osiągnąć przez te ataki, tego dowodzi rozkaz tosyj- 
skiej naczelnej komendy z 17 marca, według którego car spodziewał się wypędzenia 
nieprzyjaciela z gramc państwa. Jeżeli obecne wstrzymanie ataków z urzędowej stro- 
ny rosyjskiej objaśnia się zmianą stanu atmosferycznego, jest w tem tylko połowa 
prawdy. To samo odnosi się do roztniękczonej ziemi. Straty, jakie Moskale ponieśli 
przy ciężkiem odrzuceniu, według ostrożnego obliczenia wynoszą co najmniej 140,000 
ludzi. 


Na Bałkanach nic nowego. 
PRZYGOTOWANIA HOLANDYI? 


WIEDEN 1 kwietnia (T.B.K). Z Amsterdamu donoszą: Wszystkie urlopy ofi- 
cerów i żołnierzy w armii lądowej i rnatynarce zostały odwołane; na najwyższych 
stanowiskach w armii i marynarce odbyto ważne konferencye; minister spraw wewnę- 
trznych miał rozmowę z dyrektorem gabinetu królowej i z ministrem spraw zagrani- 
cznych; tajne posiedzenie drugiej Izby ma nastąpić bezpośrednio; wozy towarowe zo- 
stały przez władze zarekwirowane. 

Hagskie Biuro Korespondencyjne dowiaduje się z miejsca miarodajnego, że 
pogłoski, jakoby udzielone urlopy cofnięta i pociągi towarowe zarekwirowane, są zu- 
permie gą KR oraz dodaje, że niepodobna dementować tego rodzaju fantastycznych 
poglosek 

„Berliner Tageblatt“ donosi: Rząd holenderski zarządził odpowiednie środki, 


ponieważ Anglia żąda przemarszu przez Holandyę. 


AMSTERDAM 1 kwietnia (T. B. K). „Handelsblatt* donosi z Hagi pod datą 
31 marca: Cofnięcie urlopów nie oznacza, że te osoby, które wysłana za urlopem do 
domu, muszą powracać do garnizonów. Zarządzenie władz wojskowych oznacza tylko, 
że już udziełone, ale jeszcze nierozpoczęte urlopy są odwołane i że chwilowo nie u- 
dziela się żadnych nowych urlopów. „Nieuve Courant“ powiada, że powstały w O- 
gólnej sytuacyi wojennej niepokój jest przyczyną, która nakazuje naszemu krajowi 
szczególną baczność. Przeczuwamy, że uważana za możliwą zmiana sytuacyi mogła- 
by być następstwem konierencyi aliantów w Paryżu. Podobnie „Maasbode“ uważa 
poczynione zarządzenia za związane z konierencyą aliantów w Paryżu. 

CADORNA NA „SUSSEX“. 

BERNO SZWAJCARSKIE 1 kwietnia (T.B.K.) Paryski Korespondent „Secolo“ 
dowiaduje się z pewnego żródła. że Cadorna miał się znajdować na zatopionym 
okręcie „Sussex“, po katastrofie wrócił do Londynu, skąd dnia 25 marca odjechał 
ponownie na front belgijski. 
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Ostatnia przestroga 
dla Polski. 


XI. 


Każdy uczciwy Polak musi zrozu- 
mieć, że społeczeństwo nasze nie może 
pozostawać dłużej w stanie dezorgani- 
zacyi. Mogą sobie niepowołani dobro- 
wolni uciekinierowie wysługiwać się 
Rosyi i jej aliantom, mogą chcieć za- 
truwać dalej opinię w kraju przez tajne 
posły, ałe na to siedzimy w domu, na 
dziedzinie ojczystej, ażeby wreszcie za- 
wołać: „Przestańcie, bo się źle bawicie! 
Wam idzie o igraszkę, nam idzie o 
życie!" 

Świat krwawi się w bólu i spływa 
w łzach. Miliony najszlachetniejszego 
materyału ludzkiego giną na polach bi- 
tew. W domu panuje najsurowsza dy- 
scyplina. Największe nawet narody Eu- 
ropy patrzą w przyszłość z niepokojem 
i nie znajdują innej dla siebie adpowie- 
dzi, jak tylko karność i zgodę wewnętrz- 
ną. Bo tylko w takim razie te z nich, 
które zwyciężą, wydobędą z posiewu 
krwi cały owoc możliwych korzyści, te 
zaś, które zostaną zwyciężone, ocalą bez 
szkody wewnętrzne wartości duchowe 
i zdołają wyleczyć wszystkie okalecze- 
nia. Może niejeden Francuz i niejeden 
Włoch czuje już dzisiaj dobrze, iż po- 
stanawienie wojny było nieszczęściem 
narodowem, zgubną pomyłką złych kie- 
rowników narodu, ale żaden z nich nie 
zrywa solidarności narodowej, nie roz- 
bija narodu na dwie połowy. 


Polsk: żołnierz krwawi się także w 
polu — i nie ten tyłko, co w obcym 
walczy mundurze, ale 1 ten swój, z do- 
browalnego wyboru, ochotnik legionista, 
Wszyscy żołnierze polscy, w jakichkol- 
wiek chodzą mundurach, są nam drodzy, 
ale legionista jest najbardziej nasz, naj- 
bardziej też jest nam drogi. W nim 
złożyliśmy całe nasze umiłowanie, całą 
naszą przyszłość. A on bije się przez 
dwadzieścia miesięcy, bije, nie rezonuje 
i ma jeden front tylko: walkę z Moskwą 
— i jeden cel tylko: wolność Ojczyzny! 
Tak czyni on legionista — ten wy- 
braniec i ukochaniec narodu, to ziarno 
najlepsze nieszczęśliwej naszej ziemi! 


Czy więc nam, poza frontem, wol- 
no się dzielić? Czy w waśniach i roz- 
terkach o oryentacyę mamy prawo mar- 
nować należny naszej przyszłości owoc 
krwi legionowej? Wołanie krwi naj- 
szlachetniejszych czyż nas do opamię- 
tania się nie przywiedzie? Czy niena- 
wiść wewnętrzna ma pozostać w nas 
większa niż nienawiść do wspólnego 
wroga moskiewskiego? I w Bulgaryi by- 
ły partye, a wspólna krew złączyła na- 
ród w potrzebie w jeden złom granitu! 
Przecież ta o naszą przyszłość idziel 

Lękacie się może tych, którzy Le- 
giony powołali do życia. Wolni są oni 
ad wszelkiego samolubstwa. Przyjdźcie 
do nich ! zabierzcie władzę we własne 
ręcel Tylko świętość sztanda- 
ru musicie uszanować i zosta- 
wić go niepokalanym! Możecie 
sobie wziąć nawet potem, po zwycię- 
stwie, wszystkie korzyści z ofiarnej krwi 
Legionów, możecie zepchnąć żołnierzy i 
działaczy legionowych do roli kopciusz- 
ków w narodzie. Nicto! Niepodległościow- 


cy powtórzą sobie slowa Skargi: „Jako- 
bych się najadł i nasycił, gdy komu co 
dobrego uczynię", Po miskęsoczewicy się- 
gać nie będą, bo będą szczęśliwi szczęściem 
dobra ogólnego, bo będą mieli ziemię, 
na której wy możecie rządzić, ale oni 
będą ją mogłi nazywać swoją, swoją 
wolną Ojczyzną! Ito im wystarczy! 
Serca ich będą rozradowane wewnętrz- 
nie, a to więcej znaczy, niż wszystkie 
czcze i puste godności i zaszczyty! 


„Nie dzielcie się temi dwiema: kró- 
lem i Ojczyzną" — upominał złotousty 
Skarga. Nie słuchaliśmy go i obcy ro- 
zerwali nas „jako psi flak“. Potem przy- 
szly długie, ciężkie noce narodowe. Aż 
oto przed dwoma laty zabłysła nadzieja, 
a my — jak dawniej — znowu podzie- 
leni na przeciwne obozy. Ani przestro- 


ga po przeszłości, ani długa niewola, 
anj ofiarna krew legionowa — niczego 
nas nie nauczyły. Pieklem jest nasz 


dom, piekłem straszniejszem, niż wszyst- 
kie czeluście Dantejskie. Na Boga! 
Czas z tej drogi zawrócić! 


Ambicye osobiste muszą ustąpić z 
pola. Liczenie na przyjaźń Moskali i 
pomoc Anglików i Francuzów trzeba 
wykreślić nareszcie z polityki narodo- 
wej. Trzeba natomiast czynić wszyst- 
ko, co można, ile każdemu z nas star- 
czy sił, ażeby zespolić cały naród przy 
jednej linii wytycznej, Tak nakazuje ro- 
zum, Trzeba zarazem porzucić wszelki 
sentymentalizm i nastrojowość, a sięgnąć 
do rzetelnych pokładów uczuciowości. 
Nadewszystko zaśtrzeba liczyć zamiaryna 
siły, gdy odwrotna— lubo najpiękniejsza w 
innych warunkach — zasada może nas 
jedynie oderwać od realnego poglądu 
na rzeczywistość, Nie będzie to żadnem 
zubożeniem naszego ducha, ale jedynie 
spieszeniem na pomoc miotanemu burzą 
okrętów! ojczystemu. Jeżeli wojna przed 
swoim upływem (a kto wie, czy nie na- 
stąpl to prędzej, niż się wydawać może) 
znajdzie nas w zgodzie, jak piękny te- 


go przykład dała nam Galicya, stawka 
nasza niestracona. Możemy wtedy pa- 
trzeć w przyszłość z otuchą i z tem 


przekonaniem uzasadnionem, że do de- 
cydowania o naszych losach i my bę- 
dziemy powołani, Jeżeli to nie nastąpi, 
będziemy piłką w ręku obcych, Któryż 
zaś Polak chciałby wziąć na siebie 
przekleństwo takiego rozwiązania losów 
narodu! 


Każdy świadomy Polak zdaje so- 
bie chyba sprawę z tej prostej prawdy, 
że jest współodpowiedzialny za przy- 
szłość narodu, Nawet zachowanie się 
jednostkowe ma tutaj ogromne znacze- 
nie. Cóż dopiero stanowiska całego 
zespołu narodowego! Więc obowiązek 
w dwa zwraca się kierunki. Naprzód 
trzeba wojnę przeżywać po polsku to 
jest ze świadomością, że i a nas toczy 
się wojna i że spory jej ustęp będzie 
nazwany w dziejach Evropy „wojną 
a Polske“. Neutralność indywidualna, 
dziecinne niezadowolenie z tego wszyst- 
kiego, co się dzieje na świecie, są tedy 
osobiście nawet niedopuszczalne. Po- 
wtóre całość polska musi zrozumieć to 
samo, całość zaś wyraża się w organi- 
zacyi, w celowem zespoleniu woli. Zro- 
zumienie jednego i drugiego obowiązku: 
w stosunku do siebie samego i w sto- 
sunku ogółu polskiego do sąsiadów — 
musi nas poprowadzić do realizacyi 
praktycznej obu obowiązków. 


(d. n.) Dr. Michał Janik. 


AR 


Aneksya Epiru 
przez Grecyę. 


Według najnowszych doniesień król 
grecki, dekretem 18-go b m. zarządził 
wcielenie północnego Epiru do Grecyt, 
zaś w kilka dni potem zaprowadzona 
tam została administracya grecka; po- 
czem nastąpiło uroczyste prokłamowa- 
nie zwierzchnictwa greckiego. 

Terytoryum to, którego granica 
północna biegnie od Adryatyku, poniżej 
Waulony na jakie 40 kil, ku wschodowi 
do jeziora Ochridy, przed dwoma laty 
należało do Albanii, Składa się ono z 
dwóch obwodów: Argyrokastro i Kori- 
ca, i w skutku wojny bałkańskiej przy- 
znane było Albanii przez konferencyę 
ambasadorów w Londynie. Rząd włoski 
ogłosił wtedy, że prowincye te nie mo- 
gą się stać nigdy własnością Grecyi, 
gdyż przez to zagrożoneby były ten- 
dencye włoskie do utrwalania wpływów 
w Albanii, pośrednio zaś aspiracye da 
opanowania Adryatyku. Grecka atoli 
ludność północnego Epiru przez powsta- 
nie udaremniła wprowadzenie w życie 
uchwał konferencyi londyńskiej. Mocar- 
stwa, biorące udział w konferencyi, mu- 
siały tedy poszukać innego rozwiązania. 
Po długich rokowaniach ówczesny rząd 
grecki Zographosa uzyskał dla półna- 
cnego Epiru samoistną autonomię i 
w ten sposób przygotował sobie grunt 
do aneksyi, 


Obecnie, korzystając z zamieszania 
stosunków na Bałkanie, rząd grecki do- 
kończył dzieło, rozpoczęte przez Żogra- 
phosa. Słaba, poniewierana przez koa- 
licyę Grecya, mimo protestów bezsil- 
nych Włoch, licząc na względność ku 
sobie potęg czwórporozumieunia, zabrała 
tę krainę, do której Włochy rościły so- 
bie pretensye. Oburzenie Włoch nie 
ma granic, ale wątpliwą jest rzeczą, czy 
zda się ono ma cośkolwiek. Koalicya, 
mająca inne troski, nie zechce odbierać 
Grecyi zajętego przezeń terytoryum, a 
Włosi na wojnę z Grecyą z pewnością 
się nie zdobędą. Czwórporozumienie na 
razie ograniczyło się dla uspokojenia 
Włochów do wręczenia rządowi grec- 
kiemu noty, która w formie przyjaznej 
ostrzega go przed anektowaniem północ- 
nego Epiru, gdyż do rozstrzygania o 
jego losach powołany jest przyszły kon- 
gres pokojowy. Nic nie szkodzi Grecyi 
przyjąć do wiadomości takie ostrzeżenie, 
wie ona bowiem, że najlepszą gwaran- 
cyą dla pozyskania korzystnej decyzyi 
jest posiadanie w swem ręku kwestyo- 
nowanego terytoryum. 

Sprawa ta zresztą ma dla Wło- 
chów także o wiele aktnalniejsze zna- 
czenie. Wojska włoskie są obecnie pod 
Waloną mocno zagrożone przez armię 
austryacką i najprawdopodobniej będą 
musiały ustąpić. W razie, gdyby wyco- 
łanie się wszystkich sił okrętami było 
niemożliwe, mogły się one do tej pory 
schronić na ziemie północnego Epiru. 
Dziś, gdy kraj ten został zajęty przez 
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Gretow, Komenda włośka nie może brać 
pod uwagę takiej ewentualności. Grecy 
znoszą gwałty Anglików i Francuzów, 
nie zniosą jednak włoskich zamachów 
na swą wolność i wystąpią prawdopo- 
dobnie przeciw znienawidzonym prze- 
ciwnikom z całą siłą, nie oglądając się 
na nic. 

Tak więc Włosi żegnają się z ko- 
nieczności nie tylko z nadziejami co do 
pozyskania dla siebie Epiru, ale co wię- 
cej muszą się zrzec korzyści, jaką da- 
wała im możność wycofania się w ra- 
zie klęski z Walony do Epiru. To jest 
najnowszy zysk, który Włosi wynieśli z 
wojny obecnej. 


Bitwa w powietrzu. 


Ponure widowisko mieli wieczorem 
18 marca mieszkańcy miasta Miluzy. 
Odbyło się ono w powietrzu na oczach 
dziesiątek tysięcy widzów. W przeciągu 
minut piętpastu spadły z wysokości 1,200 
metrów cztery francuskie łatawce, jeden 
po drugim, a leciały otoczone jasnymi 
płomieniami. 

Francuscy lotnicy zazwyczaj abie- 
rali dotąd jako porę ataków na Miluzę 
dzień. Teraz uderzyli wieczorem. Mogła 
być godzina 5-ta popołudniu, gdy w 
mieście usłyszano strzały armat, bronią- 
cych dostępu latawcom i wkrótce zau- 
ważono na zachodzie chmurki wybucha- 
jących w powietrzu szrapneli. Latawce 
wywiadowcze, lecące zawsze przed flo- 
tylą powietrzną, zbliżały się i, zatacza- 
jąc coraz szersze łuki, podplywały ku 
miastu. Wkrótce potem ukazało się zda- 
leka kiikanaście punktów i wnet na tle 
zachodzącego słońca nadleciała nad mia- 
sto flotylla powietrzna, składająca się 
z 17 dwupłatowców francuskich. Na wy- 
sukości jakichś 1,500 metrów wyglą- 
dały one niby stado brunatnych ptaków, 
płynące spokojnie. Ale dumne loty mia- 
ły wnet zakończyć się fatalnie. 

Już zbliżał się jeden niemiecki lot- 
nik na wielkiej wysokości i z boku przy- 
stąpił do ataku. Lotem błyskawicy rzu- 
cił się z góry ua jeden z latawców, 
który sobie wybrał, Lecz już grzmia- 
ły karabiny maszynowe Francuzów, i 
lotnik niemiecki nagłym latem wymknął 
się z promienia ognistego. Ale zadanie 
jego była spełnione, ponieważ aparat 
przeciwnika zapłonął jasnym płemie- 
niem, rozdzielił się na dwie części i za- 
czął spadać. Przygniatające uczucie o- 
panowała widzów: lotnik musiał zginąć! 
Jedna część z motorem spadła z gwal- 
towną szybkością w dół, druga trzepała 
się długo w powietrzu niby płonący ka- 
wałek papieru. 

Gdy kilka latawców krążyło wciąz nad 
miastem, inne zwróciły się w kierunku 
lotniska. Na wielkiej wysokości pędziły 
ku nim niemieckie jednopłatowce. Skąd 
przybywały? Ze wszystkich stron. Wspól- 
nie, trzymając się zasad taktyki, wybra- 
ły sobie jednego przeciwnika, odbiły go 
ad reszty — ciągły trzask karabinów 
maszynowych — charakterystyczny atak 
z góry w dół — i drugi dwupłatowiec 


francuski spadł w płomieniach. Za nim 
poszedł zaraz trzeci. 

Nieprzyjaciel cofał się pobity, Ści- 
gany i napastowany przez niemieckich 
lotników. Przez wspólny zręczny ma- 
newr został znowu odcięty od flotylli 
francuskiej jeden lotaik i, mimo spraw- 
nych i giętkich zwrotów i ruchów, zo- 
stał zaatakowany. Nagle rozświecił się 
i zaczął spadać w przepaść. Reszta flo- 
tylli nieprzyjacielskiej uciekała pod og- 


niem armat i goniona przez jednopła- 
towce niemieckie na zachód. 
Ech 
KRONIKA. 


Awans w Legionach, D-r Ryszard 
Kunicki, który już od wybuchu woj- 
ny pełni służbę lekarską na froncie bo- 
jowym przy brygadzie Piłsudskiego, a- 
wansował teraz na lekarza pułkowego. 

Niemcy wobec zjednoczenia stronnictw 
polskich. Wolno-konserwatywna berliń- 
ska „Post* w numerze 154, z 24 marca 
zamieszcza na temat zjednoczenia stron- 
nictw polskich w Galicyi artykuł, w któ- 
rym podkreśliwszy wewnętrzno- i ze- 
wnętrzno-polityczne znaczenie tego wy- 
padku, pisze dosłownie: 

„O wiele ważniejszymi od we- 
wnętrzno-politycznych są widoki, które 
się przez to zjednoczenie otwierają dla 
ogólnego rozwoju myśli pol- 
skiej. Musimy sobie przypomnieć fakt, 
że zeszłego miesiąca przyszło do poro- 
zumienia między Kołem Polskiem a Na- 
czelnyim Nomitetem Narodowym, między 
którymi panował dotychczas pewien an- 
tagonizm. Koła polskie, którego działal- 
ność z natury rzeczy rozciągała się wię- 
cej na dziedzinę wewnętrzno-polityczną 
i gospodarczą i które skutkiem tego po- 
zostało w tyle wobec Naczelnego Komi- 
tetu, czysto narodowej, wolnej instytu- 
cyi polskiej z szeroka zakreślonymi 0- 
gółna polskimi celami, stało się dzięki 
tej umowie znów naczelnym organem 
całej polskości. Już zewnętrznie objawiło 
się to przez to, że prezes Koła polskie- 
go, byly minister Biliński, objął prezy- 
dyum Naczelnego Komitetu, podczas 
gdy dotychczasowy prezes Jaworski, 
nuajczynniejszy agitator na rzecz utwo- 
rzenia Królestwa Polskiego, zadowolił 
się miejscem wice-prezesa. 

„W gruncie rzeczy oznaczało to 
ściślejsze połączenie polskich organiza- 
zacyi nic innego, jak postawienie 
ogólno -polskiego programu 
na szerszej podstawie. Odtąd 
będą Koło polskie i Naczelny Komitet 
ręka w rękę postępowały tam, gdzie bę- 
dzie chodziło o zastępstwa ogółno-pol- 
skich celów. Przez bliskie stosunki przy- 
wódców Koła polskisgo z najwyższemi 
kołami urzędowemi monarchii, zyskało 
to ścisłe połączenie szczególne 
znaczenie. 

„Jeżeli obecnie Koło polskie, uzy- 
skawszy nowe znaczenie, przez wcią- 
gnięcie socyalistów galicyjskich, otrzyma 


mo 


brakujące jeszcze ostatnie wykończenie, 
wówczas efekt tego faktu będzie jasny: 
Polacy austryaccy będą odtąd zjedno- 
czoną siłą z jednolitym celem. 

„Dzięki wspomnianym wyżej wy- 
darzeniam organizacya ta nie posiada 
prawie żadnych luk, jest bardzo czynną 
w rozszerzaniu bez przeszkód swoich za- 
miarów i życzeń i posiada na domiar 
wszystkiego znaczny wpływ u naj- 
wyższych czynników monar- 
chii austro-węgierskiej, Nic 
dziwnego tedy, że jej poglądy przenika- 
ją szerokie keła i wywołują tam wraże-- 
nia, które wynikają z całkiem jedno- 
stronnego pojmowania sprawy polskiej, 
między innemi w szczególności legendę, 
jakoby stanowisko Polaków rosyjskich 
kryło się zupełnie zestanowiskiemiprzy- 
wódców galicyjskich. Tu należałoby na 
podstawie trzeźwego doświadczenia i u- 
chwytnych faktów poinformować odpo- 
wiednio opinię publiczną. Niestety czło- 
wiek myśli, a cenzura rządzi, także i w 
tej czysto politycznej sprawie“, 

Artykuł powyżej przytoczonego nie: 
możemy pozostawić bez odpowiedzi. A- 
taki dziennika berlińskiego, skierowane 
przeciw Polakom galicyjskim pochodzą 
z tego samego źródła, które inspiruje 
„Godzinę Polski* i które usiłuje przez 
różnych agentów narodowości polskiej 
wywołać dezoryentacyę wśród 
Polaków warszawskich. Nie 
wierzymy, by akcya ta, skazana z góry 
na niepawodzenie, pochodziła z kół kan- 
cierskich, Kaaclerz niemiecki zachowuje 
się w kwestyi polskiej poprawnie i w 
zupełoej zgodności z mocarstwem sprzy- 
mierzonem. Nie odbiegniemy od praw- 
dy, jeżeli wyrazimy przypuszczenie, że 
wspomnianą akcyę zainicyowała pewna 
grupa biurokracyi niemieckiej, która nie 
wyzbyła się dawnych przyzwyczajeń z- 
czasów przedwojennych co do trakto- 
wania kwestyi polskiej. Inspiratorzy 
„Godziny Polski“ spekulują na to, że 
Polacy z Królestwa jeszcze się nie wy- 
powiedzieli. Zapominają jednak, że przy- 
czyną tego jest w znacznej części i to. 
że porozumienie między okupacyą au- 
stryacką a niemiecką jest utrudnione, 
Jeżeli Polacy warszawscy przemówią,, 
ta w każdym razie nie po myśli inspi- 
ratorów „Godziny Palski*, ani też po 
myśli Drmowszczyzny. Oczywiście nie 
należy lekceważyć akeyi pewnych kół 
niemieckich. Z drugiej strony jednak nie 
należy także akcyi tej przeceniać. Bę- 
dzie ona co najwyżej jednym z epizo- 
dów, jakich w ciągu wojny dość prze- 
żyliśmy. 

Dla informacyi opinii polskiej pod- 
nieść należy, ża wydawcą „Godziny 
Polski“ jest p. Napieralski. Pan ten jest. 
również współwłaścicielem jednego z 
dzienników galicyjskich. (Lwowska „Ga- 
zera Wieczorna“ z 31/3.) 

Q żywność dla Królestwa. „Dziennik 
narodowy” otrzymuje z Detroit (Am. pół- 
noc.) następującą iaformacyę: 

Jedea z najpoważniejszych dzien- 
mków nowojorskich „The Evening Post" 
zamieszcza obszerny wywiad z delega- 
tem Naczelnego Komitetu Narodowego 
w sprawie polskiej. W wywiadzie tym 


Fejleton 
Zagtębiowski. 


(Dziwny gość. — Buty pływające i latarnia. — 
Dawniej, dzisiaj i w przyszłości. — Bułeczka 
warszawska). T 


Wyszedłszy na ulicę, spotkałem p 
W., którego od początku wojny nie wi- 
działem. Poprostu zaszył się na wsi i 
nie wyglądał na świat Boży, Chciałem 
przeto niespodziewaną radość wyrazić 
względem niespodziewanego gościa rzu- 
ceniem się mu na tęgą szyję, ale przyj- 


rzawszy się bliżej, dałem pokój. Zda- 
wało mi się, że p. W. zwaryował. Był 
bowiem ubrany dziwacznie. Na nogach 


miał buty o cholewach tak wysokich, że 
sięgających niemal bioder. Gdy podno- 
sił nogę w potężnych butach, zdawało 
się, że to słoń kroczy. Oprócz tego 
niósł p, W. dwie laski, raczej dwa kije, 
ku dołowi spłaszczone na kształt wioseł, 
a u pasa wisiała mu potężna latarnia. 


Pan W. jednak poznał mnie i, cał- 


kiem rozumnie spcjrzawszy, przywitał 
się również zupełnie rozumnie, mówiąc 
jak zwykle: 

— Dzień dobry, panu dobrndzie- 
jowi. 

— Dzień dobry, panu, dzień do- 
bry.. — odpowiedziałem. Ale cóż to 


pan tak odziany, jakby pan wybierał 
się na jakąś niebezpieczną wyprawę..? 

Pan W. uśmiechnął się, spojrzał 
po sobie I rzekł: 

— A co, nieprawda? Przyznam się 
panu, że sam jestem w kłopocie... 

— Jakżeż to? 

— Ano, jak pan wie, dawniej by- 
łem stale w stosunkach handlowych z 
Zagłębiem. Podczes wojny skończyło 
się. Teraz przyjechałem, żeby zoryen- 
tować się, czyby nie można znowu na- 
wiązać stosunków. Zagłębie znałem z 
czasów przedwojennych dobrze i przy- 
zwyczajony do dawnych porządków, u- 
ważałem za stosowne włożyć na siebie 
rynsztunek, który pan na mnie widzi. 
Ciągle jeszcze nic nie rozumietn. 
— Zaraz to panu wytłumaczę. Da- 


wniej Dąbrowa nie miała światła, ani 
szos. Bajory były nieraz tak głębokie, 
że można się było utopić. Przed tem 


niebezpieczeństwem chroniły mnie zaw- 
sze buty. Mogłem śmiało kroczyć na- 
przód. Buty te zresztą mają jeszcze jed- 
ną maszyneryę. Zao-atrzyłem je od 
wewnątrz w poduszeczki, które można 
napełnić powietrzem za pomocą tego 
ota mieszka. 

Tu p. W. zademonstrował mi mie- 
szek, którym rozdmuchuje się ogień w 
samowarze. 

— Jeśli — ciągnął p. W. — zatopy 
zagłębiowskie sięgały wyżej piersi, wów- 
czas zapełniałem poduszeczki powietrzem 
i puszczałem się śmiało z jednej strony 


ulicy na drugą. Te oto kijaszki, jak pan 
widzi, mają kształt wioseł, ktoremi wio- 
słowałem, ażeby nie stracić równowagi. 

— A ta latarnia? 

— Rzecz bardzo prosta. Wieczo- 
rami na ulicach nie świeciło się. Zda- 
rzyło mi się raz, gdy bajory wyschnęły, 
ponieważ iato było wyjątkowo suche, 
że potkoąłem się o wybój i upadłem. 
Potłukłem sobie wtedy równocześnie 
nos, głowę, plecy, kolana i pięty. Od 
tego czasu zawsze, przyjeżdżając do 
Dąbrowy, brałem z sobą tę oto latarnię, 

— Ale dzisiaj mamy już i ulice ja- 
kie takie i latarnie... 

— Dlatego też jestem w kłopocie. 
Ubrałem się, jak dawniej, a tu widzę 
przez te półtora roku Dąbrowa pod tym 
względem posunęła się o cały wiek na- 
przód. 

— Tak — powiedziałem. Lekarze 
tutejsi zapewniają. że stao zdrowotny 
miasteczka zmienił się wskutek tego o- 
gromnie na lepsze. 

— Co ja mam zrobić, pam-dzieju, 
z tymi środkami ochronnymi — zaczął 
trapić się pan W. Ludziska patrzą na 
mnie jak na waryata. 

— Mam myśl. Niechaj pan buty, 
mieszek, kije i latarnię ofiaruje do przy- 
szłego muzeum Zagłębiowskiego. 

— Co to i muzeum zakładacie? 

— No, jeszcze nie. Na razie ma- 
my wojnę... ale można przypuszczać, że 
kiedyś całe Zagłębie będzie połączone 
tramwajami, powstanie wielki teatr, roz- 


winie się silnie ruch stowarzyszeniowy 
kooperatywny, oświatowy. Powstanie 
tutaj akademia górnicza, uniwersytety 
ludowe, biblioteki... Wtedy założymy í 
muzeum. 

Ale tymczasem musicie, jak sły- 
szę, ściągać pasa na brzuchu, pam- 
dziejn. Podobno i w cenach podsko- 
czyliście znacznie... 

— A no tak. Mniej więcej a 100— 
300 procent. Wojna. Zresztą w War- 
szawie n. p. jest znacznie gorzej, Wi- 
działem serdelek warszawski wielkości 
naparstka za 8 kop. i bułeczkę wielko- 
ści jajka za 5 kop. 

— Bułeczkę? — to tak, jak u nas 
na wsi, bo my tam bułki pieczemy jesz- 
cze, dziękować Bogu, 

— Tu u nas nie, Ale Warszawa 
jest stolicą i musi piec bułeczki. Choć- 
by za rubla bułeczka i wielkości rubla, 
ale bułeczka w Warszawie musi być. 
Tak nizko jeszcze Warszawa nie spa- 
dła, żeby jadać tylko chleb i to chleb 
wojenny... 

— Ano, jak kto może. U nas np. 
po wsiach wcale nie jest tak Źle. Mó- 
wię panu dobrodziejowi, że chłopskie 
wesela trwają cały tydzień... Kartofle 
idą w górę, zboże, bydło, jajka.. pdzie 
wieś nie spalona ze szczętemi, albo gdzie 
nie poszli za Moskalem, to im lepiej, 
niż wam tutaj, Tedy łaskawy pan ra- 
dzi do przyszłego muzeum złożyć te 
przybory...? 


— Stanowczo. Zysław. 


iaai 


porusza Dr. Młynarski zarówno obecne 
stanowisko polityczne Polski, jak 1spra- 
wę pospieszenia z pomocą Polsce. —Dr. 
Młynarski spodziewa się, że amerykański 
departament Stanu przyczyni się do po- 
myślnego dla Polski rozwiązania tej 
sprawy, jak to ostatnio przyobiecał, Dr. 

łynarski zwracał się do niemieckiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, żą- 
dając gwarancy!, że żywność dla Polski 
będzie użytą tylko na rzecz cywilnej 
ludności. QGwarancye takie otrzymał, 
lecz rząd angielski nie dowierza gwa- 
rancyom niemieckim. Trzeba koniecznie, 
dla skierowania tej sprawy na właściwe 
tory i otrzymania stanowczych odpo- 
wiedzi, aby rząd amerykański wystąpił 
tu w roli pośrednika między Anglią a 
Niemcami. 

Rezultat tych zabiegów wyraża się 
w następującym telegramie, jaki detroic- 
ki „Dziennik polski“ otrzymał od Dr. F. 
Młynarskiego: 

Nowy York, N. Y. 29 lutego. Am- 
basada niemiecka zawiadomiła mnie u- 
rzędowo, iż Niemcy gwarantują niety- 
kalność zapasów żywności, dawożonych 
do Połski w celach ratunkowych. Hr. 
Bernsdorff(, ambasador niemiecki, przed- 
łożył odpowiednią deklaracyę Departa- 
mentowi spraw zagranicznych w Wa- 
szyngtonie. Od Departamentu spraw 
zagranicznych zależy, czy podejmie się 
pośrednictwa między Niemcami a An- 
glią, aby uzyskać w myśł żądania tej 
ostatniej gwarancyeco do nietykalności ży- 
wności miejscowej w Polsce. Od senato- 
ra z Nebraski, Hitchcocka otrzymałem 
obietnicę wniesienia w powyższym du- 
chu rezolueyi w senacie". 

W sprawie karespondancyi pocztowej 
w języku palskim, (BPP) Istniejący w czę- 
ści Królestwa Polskiego, okupowanej 
przez wojska niemieckie, zakaz przesy- 
łania pocztą listów w języku polskim 
w znacznym stopniu utrudnia ! ograni- 
cza działalność Rady głównej opiekuń- 
czej. 

Wobec utrudnień w kamunikacyi 
osobowej jedynym środkiem porozu- 
mienia się miejscowych Rad opiekuń- 
czych z Radą Główną pozostaje kore- 
spondencya pocztowa, ta zaś wskutek 
zakazu pisania listów po polsku i ko- 
nieczności korespondowania tylka w ję- 
zyku niemieckim jest nadzwyczaj utrud- 
niona i czasami wprost niewykonalna, a 
to z powodu, iż tylko bardzo nieznacz- 
na część ludności naszego kraju włada 
językiem niemieckim. — Jako ilustracya 
powyższego służyć może fakt, iż R.G.O. 
za przeciąg swej przeszła kilkotygod- 
niowej działalności otrzymała z prowin 
cyi za pośrednictwem poczty zaledwie 
kilka listów. Ograniczenie to najdotkli- 
wiej daje się odczuwać zwlaszcza na 
prowincyi, gdzie ludzi, posiadających 
język niemiecki jest albo bardzo niewiele, 
albo też niema wcale. 

Aczkolwiek władze ostatnio pozwo- 
lity na przesyłanie odkrytek w języku 
polskim, to jednak z ulgi tej ne mogą 
korzystać ani R, G. O. ani Rady pro- 
wincyonalne, gdyż zrozumiałem jest, iz 
na 8 lub pa 12 wierszach niepodobna 
przesłać preliminarza budżetowego, ani 
też sprawozdania. Zakaz przesyłania li- 
stów w języku polskim również odbija 
się w sposób wysoce niekorzystny na 
fuokcyonowaniu wielu innych tnstytucyi, 
a zwłaszcza na życiu gospodarczo-han* 
dlowem | tak już wytrąconem z równo- 
wagi z powodu wojny. 

Na zasadzie powyższego R. G. O. 
zwróciła się do władz okup. z prośbą o 
zniesienie zakazu przesyłania za pośred- 
nictwem urzędów pocztowych listów w 
języku polskim, zaznaczając jednocześ- 
nie, iż gdyby nastręczały się jakiekol- 
wiek trudności przy wprowadzeniu w 
życie powyższego zarządzenia, R. G. O. 
ze swej strony z calą gotowością współ- 
działać będzie z władzami w celu usu- 
nięcia tych przeszkód. Na powyższe pi- 
smo R, G. O. otrzymało odpowiedź od- 
mowną, 

„_ Mamoryai w sprawis pijaństwa. (BPP) 
Wiadumości otrzymywane przez R.G.O 
z prowincyi wskazują, iż w niektó- 
rych miejscowościach kraju, szczegól- 
nie zaś po wsiach szerzy się pijań- 
stwo. 

Od czasu okupacyi części kraju 
przez wojska niemieckie zakaz sprzeda- 
ży trunków zasadniczo został uchwalo- 
ay i aczkolwiek istnieją pewne ograni- 
czenia w handłu detalicznym trunkami, 
oraz wyszynkn wódką i piwem, to jed- 
nak są one niewystarczające, lub też nie- 
ściśle przestrzegane, dowodem czego 
służy coraz więcej wzmagające się pi- 
jaństwo, 

Wobec powyższego R. G. O. wno- 
si o wydanie przez władze okup. zarzą- 


h dzenia, zakazującego zupełnie sprzeda- 
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ży napojów alkoholowych pod wszelką 
postacią na całym obszarze części Kró- 
lestwa Pulskiego, okupowanego przez 
wojska niemieckie. 

Gdyby jednak władze uznały wyda- 
nie powyższego zakazu za niewykonalne, 
w takim razie R. G. O. usilnie prosi a 
przychylenie się władz do następujących 
wniosków: 

1) zabronić sprzed<ży trunków w 
miejscowościach, gdzie tego będą się 
domagać zebrania gromadzkie w osa- 
dach, lub za pośrednictwem uchwał 
gminnych; 

2) R. G. O. prost o ograniczenie 
wydawania koncesyi na prawo detalicz- 
nej sprzedaży tronków, wzmocnienie nad- 
zoru i kontroli nad gorzelniami, oraz 
wydanie surowo karzących przepisów za 
potajemny wyszynk trunkami. k 

Rezolucya niemieckiej lzby panów. 
Izba panów przyjęła jednogłośnie bu d- 
żet. W ciągu duskusyi wyraził spra- 
wozdawca hr. Zedlitz zapatrywanie, że 
powoli lecz napewno spełni się wkrót- 
ce los Verdunu, tego najsilniejszego fi- 
laru narożnego francuskich stanowisk. 
Hr. Behrendori oddał imieniem obu irak- 
cyi Izby oświadczenie, w którem między 
anemi powiedziano, ze lzba panów 
zgodnie odczuwa silną wolę przeprowa- 
dzenia wojny aż do osiągnięcia pełaega 
sławy pokoju, któryby zagwarantował 
wzmożone stanowisko mocarstwowe i 
wewnętrzny dobrobyt ojczyzny. Izba 
panów przyjęła rezolucyę, w której pro- 
si rząd państwowy, aby zezwolił jak 
najprędzej na omawianie ogólnych linij 
wytycznych celów pokojn. 

Zbliżenie socyalistów —  mrzonką. 
„Nordd. Allg. Ztg.* donosi: Służba iskro- 
wa wieży „Eiffla“ donosi pod datą 26: 
Wedle dzienników „Sozialdemokraten“ 
i „Vorwärts“ posłowie Brukseli i sekre- 
tarz Biura międzynarodowego, Huys- 
mans, za zgodą tego biura są gotowi 
doprowadzić do zbliżenia socyalnych de- 
mokratów państw koalicyi z Socyalistami 
niemieckimi, aby doprowadzić do skutku 
zebranie się kongresu, któryby zajmo- 
wał się kwestyą pokojową. Huysmans 
zaś, który właśnie bawi w Paryżu, zło- 
żył w redakcyi „Petit Parisien“ nastę- 
pujące oświadczenie: 1) że międzynaro- 
dowe biuro socyałistyczne działa tylko 
zawsze za zgodą wszystkich interesowa- 
nych stron; 2) że francuska partya 
socyalistyczna sprzeciwia się 
wszelkim rokowaniom, mającym 
na celu zbliżenie się do socy 
listów niemieckich; 3) że on Huys- 
nans, sam nieprzyjaźnie się od- 
nasi do wszelkiej próby przed- 
wczesnego pokoju i że dzienniki 
„Sozialdemokraten* i „Vorwarts“ źle 
interpretowały jego stanowisko. 


Sukienki dziecięce — ze starych mun- 
durów. Ciekawą a jedyną w swoim ro- 
dzaju wystawę urządził tymi dniami 
„Prowincyonalny związek patryotek* w 
Berlinie. Widzimy tam zręcznie skraja- 
ne, a raczej wykrajane sukieneczki dzie- 
cięce ze starych, ale nałeżycie wydezyn- 
fekowanych wojskowych mundurów. jak 
niemieckie dzienniki zaręczają, sukienki 
wyglądają bardzo dobrze i są odpowie- 
dnio przybrane. Dochód z wystawy ma 
pomnożyć fundusz, przeznaczony na da- 
ry dla żołnierzy w polu. 


Dowcipny rabbi. Pewien zamożny 
żyd udał się w podróż w towarzystwie 
swego brata | w drodze umarł. Brat 
wróciwszy do domu, oświadczył, że u- 
marły ustnie polecił mu wykonanie os- 
tatniej woli, która tak brzmiała: „Daj 
z mego majątku wdowie, ile chcesz, a 
resztę zostaw sobie", Na podstawie tych 
słów postanowił brat oddać swej szwa- 
growej tysiącrubli, a resztę, 19 tysięcy 
zachować dla siebie. Wdowa udała się 
do rabina, który zawezwał do siebie bra- 
ta. „Jak brzmiała ostatnia wola zmarłe- 
go?“ zapytał rabin. „Daj wdowie, ile 
chcesz, a resztę zachowaj sobie". 
„Dobrze. Ile tedy chcesz wziąć ze spad- 
ku?" — „19 tysięcy rubli“, — „Tak“ — 
powiedział rabm: „twój brat rzekł: daj 
mej wdowie, ile chcesz. Ty chcesz 19 
tysięcy rubli. Musisz zatem dać jej 19 
tysięcy rubli, a resztę możesz sobie za- 
chować“, 

Nadesłano do Redakcy|: „Przegląd Po- 
wszechny* za marzec 1916. Znajdujemy w 
nim: Przed katedrą Chełmską (ks. Pawelski), 
Nasza młódź i wielka wojna (Dr. Kazimierz 
Krotoski), Teorya rozwoju wojny (A. Krzyża- 
nowski), Wśród szańców Pińska (ks. T. Kary- 
łowskij, Civitas Dei na przełomie wieków (ks. 
L, Lipke), Nauka i wojna (ks. F. Hortyński), Z 
piśmiennictwa polskiego, Z piśmiennictwa obce- 
go, Sprawozdanie z ruchu religijnego, narodo- 
wego i społecznego. 

Z giełdy. Berlin 29 marca. Obrót przy 
wyczekiwaniu niejednelity, później wyższy. 
Niemieckie pożyczki utrzymane. Renty ausiro- 
węgierskie i rumuńskie stałe, Losy tureckie wy- 
żej zapytywane. Noty rublowe nieco niższe. 


Codzienny piemądz 3%, ultima 5'/,',, dyskont 
prywatny 4%/,/, 1 wyżej. Noly rublowe 178. 
Urzędowe notowania dla wypłat telegra- 


ficznych: pieniądze listy 
Nowy York WADE M 
Holandya . p 2397, 2308, 
Dania, Szwecya, Norwegia 139*/, 160%; 
Szwajcarya 104 10734 
Wiedeń-Budapeszt 69.5 ŚW, 
Rumunia 867/, 87i, 
Bulgarya < 78") 7h 
arszawa 29 marca 6j; poż, m. War- 


szawy: żądają 102% dają 10l,. 43/97, poź. m. 
Warzawy 85..—84,,, 50/, listy zastawne Warsz. 
Tow. Kred. $3,—92, (zamknięto na Odyg, ss), 4 /z0/ą 
Jisty zastawne Tow Kred Ziem. 97,,—96,, (zam- 
knięta na S6gor:)- 
Z Dąbrowy. 

Przyczyny fraku tytoniu. Główną 
przyczyną braku tytoniów austryackich 
jest wzmożone zużycie. Wojna wytwo- 
tworzyła cały szereg palaczy. Wszyscy, 
co dawniej palili fajki, dzisiaj w wojsku 
otrzymują papierosy. Wprawdzie zapo- 
trzebowaniu większemu odpowiada wzmo- 
żona wytwórczość, nie trzeba jednak za- 
pominać, że i obszary zbycia znacznie 
się zwiększyły przez okupowane teryto- 
rya, Wkrótce jednak, jak wyjaśniają pi- 
sma wiedeńskie, nadejdą większe zapasy 
surowego tytoniu, tak że wzmożona pro- 
dakcya znowu będzie podjęta. Są wsze|- 
kie dane, że brak tytoniu | papierosów 
w niedługim czasie ustanie. 

Z Sosnowca. 

Księga adresowa Królestwa Polskiego W 
Warszawie wydaną zostanie wkrótce „Księga 
adresowa Królestwa Polskiego“, W celu do- 
starczenia dla niej materyału informacyj 
z Zaglębia, uprasza się wszystkich właści 
zakładów przemysłowych, warsztatów rzemie- 
Ślniczych, aptek, składów aptecznych, szkół 
prywatnych, sklepów kolonialnych i bławatnych, 
trafik, lekarzy, felczerów, oraz wszystkich za- 
wodowców z Dąbrowy i Sirzemieszyc o łas- 
kawe przesłanie jaknajprędzej swych doklad- 
nych adresów, z wyszczególnieniem imion i 
nazwisk, pod adresem p. Mieczysława Dąb- 
skiego, Administracya „Gazety Polskiej" w Da- 
browie, ulica Sobieskiego Nr. 9. Umieszczenie 
adresów w „księdze” nie pociąga za sobą żad- 


rządku nie ograniczają się na pociąganiu ich do 
odpowiedziałności, lecz skazują ich administra- 
cyjnie na pozbawienie wyjazdu na miasto w 
ciągu 12 lub 24 godzin. 

Wypadki. Od kilka dni mieszkania prywat- 
ne w Sosnowcu plądrowała niewiadomega nez- 
wiska kobieta w wieku lat 50 i kradła co się 
dała pod nieobecność domowników W ubiegłą 


środę o godzinie 12-ej w południe zakradła się 
do mieszkania kolejarzy przy ulicy Starososno- 
wieckiej i skcadła wiele drobnych przedmio- 
przyłapano 


tów. W dniu 27 marca r. b. znów 


ciągu pól godziny zmarła. 
24 b. m. o godzinie ll-ej rano, przy obi 
galęzi przy ulicy Aleja, robotnik fabryki p. Kra- 
upego, spadł z drzewa z wysakaści 3 metrów, 
przyczem potłuk! się boleśnie. Pomocy lekar- 
skiej udzielono mu w ambulatoryum fabrycz- 


ar Z Będzina. 


2 Rady miejskiej W marcu cyólne ze- 
branie Rady Miejskiej zatwierdziło na rok od 
1 kwietnia 1916 r. do 31 macca 1917 r. wzamian 
dawniejszych podatków miejskich nowy poda- 
tek od dochodów i majątków. Podatek docho- 
dowy oparty został na następujących zasadach: 
mieszkańcy Będzina mający dochodu od 600 do 
1000 rb. płacą na rzecz miasta 10/,, od 1000 do 
1500 rb. — 1//0,, od 1500. do 2000 rb —-20%,, od 
2000 do 2500 rb.—%/,, od 2500 do 3000 rb,—30/,, 
od 3000 do 4000 r.—47/, od 4000 do 6000 -— rb. 
50%, ad 6000 rb.—60,. Podatek majątkowy bę- 
dą oplacać właściciele majątku wartości od 
4000 rb. do 10000 rb.—'/:7/,, od 10,000 rb.— 20,000 
— 4, od 20,000 rb,—'/4//. Na tem posiedzeniu 
Rada zwróciła się do Magistratu z prośbą, by 
postarał się usunąć nieporzadki, jakie panują 
pzy sprzedaży kartofli. Skarżona się, że firma 

[amburger i Strochliz, które) włndze oddały 
anonopo] na sprzedaż kartofli nie sprowadzają 
tyle kartolli, ile potrzeba dla ludności. Przed 
sklepami firmy głodne rzesze biednych ludzi 
wystają nieraz całe:ni dniami po rynsztokach, 
w których ustawiani są przez milicyę : po sze- 
Ściu, a nawet czasem po dwunastu godzinach 
oczekiwania przed sklepami, dowiadują się, że 
juz kartofli niema. Przytem milicya postępuje 
w niegrzeczny sposób, rzuca się na pubłicz- 
ność, wyrywa książeczki żywnościowe i rzuca 
na ziemię, bije gumami 

Nadużycia millcyi. Milicyanci miejsco wi bez 
wiedzy władzy wyższej zorganizowali monopol 
mleczny. Oddali go w ręce jednega z kupców. 
Wychodzili po za miasto, zatrzymywali kobie- 
ty, idące z mlekiem da miasta i nakazywali, by 
sprzedawały mleko monopoliście pa cenie przez 
niego ustanowionej lab pobierali po 3 kop. od 
kwarty na rzecz monopolisty za prawo sprze- 
daży mleka w mieście. Nadużycia le wykryto 
i dana znać da władzy, klóra je usunęła. Obec- 
nie milicyanci wychodzą aż do Łagiszy, aby w 
dalszym ciągu uprawiać ten sam proceder. 

Z Czeladzi. 

Przedstawienie. Staraniem młodzieży cze- 
ladzkiej odegraną zosiame w niedzielę dnia 
2 kwietnia r. b. w sali Towarzystwa Artystycz- 
nego „na Saturnie" sztuka Galnsiewicza „Ma- 
ciek Samson*. Reżyseryą kieruje p. St. Kala- 
biński, orkiestrą i śpiewami p. J. Michalski. Cał- 
ko dochód z wieczoru przeznaczony bę- 
dzie na głodnych. Początek o godzinie 5-ej po 
południu. Prawda, że wybrany przez młodzież 
cel wieczoru jest podniosły, lecz na tem miej- 
scu przypomnieć należy, że nasze Legiony, 
walczące o wolność i niepodległość Ojczyzny, 


również potrzebują pomocy, więc może mło- 


dzież o nich nie zapomni. 
Z Grodżea. 

Uczczenie kolegi. W środę dnia 22 marca. 
r. b. w turejszym kościele parafialnym odbyło 
się nabożeństwo żałobne za spokój duszy 4. p. 
Kazimierza Zagrodzkiego, byłego kasyera To- 
warzystwa Grodzieckiego. Koledzy zamiast 
wieńca na grób nieboszczyka, zebrane w swo- 
im gronie pieniądze w kwocie 33 rb. 30 kop. 
przeznaczyli dla miejscowego Komitetu onah 
nad głodnymi na ręce prezesa księdza probo- 


szcza Tomasika. 
Z Kiele. 

Il konferencya nauczycieli szkół ludo- 
wych w Królestwie. Jak żywem tętnem 
bije praca oświatowa, rozbudzona na 
ziemi Królestwa Polskiego, należących 
do okupacyi Austryi, świadczy najlepiej 
fakt, że w przeciągu zaledwie trzech 
miesięcy odbyła się już druga konferen- 
cya nauczycielska, Mianowicie dnia 23 i 
24 bm. wszyscy nauczyciele i nauczy- 
cielki obwodu kieleckiego odbyli pad 
EEE inspekiora szkolnego 
Kamińskiego obrady nad organizacyą i 
urządzeniem nowo powstających szkół 
ludowych. W konferencyi wzięło udział 
około 200 osób ze ster nauczycielstwa; 
przewodniczył inspektor miejscowy; nad- 
to było obecnych 10 inspektorów szkol- 
nych z obwodów sąsiednich. Ze strony 
władz wojskowych przybył na konfe- 
rencyę pułkownik Józef Plichy. Gubernia 
w Lublinie reprezentowaną była przez 
radcę szkolnego D-ra Reitera. Z refera- 
tów podmeść należy 1eferat o zadaniu 
szkały ludowej p. Kamińskiego, jakoteż 
p. Wójcika profesora szkoły wydziało- 
wej z Krakowa o rysunkach, nadzwy- 
czajne zalnteresowanie u nauczycieli o- 
budził referat Józefa Lorenza, inspekto- 
ra szkolnego z Krakowa na temat „Nau 
ka gospodarstwa w szkołach ludowych", 
Wykłady były ilustrowane środkami de- 
monstracyjnymi, Narady trwały do póź- 
nej nocy i wydały zupełnie zadawalające 
rezultaty. 

Ze Szczecna. 

Nastroje. Wioska nasza, położona 
w odległości 3 mil od Kielc, liczy oko- 
ło 300 domów, posiada urząd gminny i 
szkołę. Rozległe lasy i dobra, należące 
do właściciela Szczecna p. Mauwego, w 
obecnej dobie przedstawłają obraz cał- 
kowitego opuszczenia Í zniszczenia; prze- 
chodzące kilkakrotnie wojska rosyjskie 
pozostawiły w całej okolicy trwałe śla- 
dy swegu przemarszu, p. Mauwe za: wy- 
wieziono na Syberyę, ku powszechnemu 
żalowi. P., Mauwe bowiem, jako wzo- 
rowy gospodarz był nam wzorem, jako 
sąsiad zaś nigdy nie skąpił nam dobrej 
rady, a w potzebie i pomocy. 

Wioska nasza zamożna i ludna za- 


sługuje na to, by zwrócono na nią bacz- 


uą uwagę. Cechujące naszych włościan 
zobojętnienie i bierność względem wszel- 
kiej akcyi oświatowej, czy gospodarczej 
powinna nareszcie ustąpić szczeremu Za 
inieresowaniu się sprawami krajowemi. 
Prawda, że dochodzące czasem do nas 
wieści ze świata poruszą niejednego, 
stałego jednak i czynnego zainteresowa- 
nia się sprawami narodowemi dotąd nie 
widać, (Ziem, Kiel.) 


Z Radomia. 

Z Tow. pażyczkowo: oszczędnaściawęgo 
rzemieślniczega na zebraniu w d,26 mar= 
ca r. b. zatwierdzono sprawozdanie ka- 
sowe za lata 1914 i 1915 | wybrano na 
członków do Rady p. p.: Szwackiego a- 
dwokata przysięgłego, Markiewicza wła- 
ś.iciela fabryki wag, Mazurkiewicza maj- 
stra szewskiego | Wiosnę właściciela 
zakładu stelmarskiego; kandydatów człon= 
ków Zarządu Kańskiego i Kwaśniew= 
skiego | do Komisyi rewizyjnej: Jaku- 
bowskiego, Jelińskiego 1 Feliksa Dzi- 
kowskiego, 

Ze sprzedaży znaczka w dniu 19-go 
marca b.r. na rzecz szpitala żydowskie- 
go w Radomiu zebrano rb. 444 k. 42 i 
pół; kor. 1,281; marek 2. Wydano rb, 
43 kop. 32 1 pół. Pozostaje czystego 
dochodu rb. 401 k. 10; kor. 1,281; mar, 
2. Komitet organizacyjny stanowili pp. 
J. Bochenek, J. Winawer, A. Gliksman, 


dr. Józef Adler. 
Z Lublina. 

Š. p. Wł. Grahowicz. Ś. p. Ks. Wł. 
Grabowicz, proboszcz par. Michawskiej, 
zmarły dnia 23 marca r, b. padł, jaka 
ofiara obowiązku narodowego i kapłań- 
skiego. Zginął zasłużony działacz spo- 
łeczny w sile wieku, którego w tym tu 
zapadłym kącie, pogrążonym w ciemno- 
cie, niemasz kim zastąpić. 

Jako świetny mówca potęgą żywe- 
go słowa pragnął pobudzić lud, brodzą- 
cy w ciemnościach, na tle szerszem, 0- 
gólno-narodowem, do światła etyki, mi- 
łości ojczyzny w wierze, męstwie i nie- 
polelon Prześladowany przez Mo- 
skali w Chełmszczyźnie za obronę Pol- 
ski przed szerzeniem prawosławia, został 
zdegradowany w Hrubieszowie z god- 
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ności dziekana i rektora szkół, jako nie- 
prawomyślny. Oddając się pracy spo- 
łecznej w odczytach 1 pouczeniach, po- 
stradał nogę, strzaskaną w maszynie rol- 
niczej przy objaśnienu jej włościanom 
podczas wycieczki naukowej. 

Po dwóch latach, leżąc rok w szpi- 
talu warszawskim, drogą okupu mo- 
skiewskiego dostał probostwo Baranaw- 
skie w Puławskim powiecie, gdzie w 
krótkim czasie założył tstraż ogniową 
kasę pożycz.!oszczędnościową i biblio- 
tekę; następnie, otrzymawszy probostwo 
Michowskie, obronił miasteczko Michów 
w inwazyi moskiewskiej od spalenia za 
opłatą kozaczyźnie, powstrzymał mie- 
szkańców od ucieczki. Będąc na poste- 
runku, był od ostatnich chwil ostoją ru- 
chu oświatowego, kulturalnego i hygie- 
nicznego tej miejscowości, prócz tego 
oddawał się pracom naukowym i pisaniu 
utworów dramatycznych. 

Cześć Jego pamięci! 

Z Warszawy. 

Projekt miejskiej organizacyi szkolnej, która 
ma powstać przy Zarządzie Miasta, został opra- 
cowany przez A) Komisyę w osobach 
p.p. Daaba, Kujawskiego, Pomorskiego, Radwa- 
, Sosnowskiego, Tosta i Życkiego pod prze- 
wodnictwem p. Edw. Zienkowskiego. 

Organizacya ta stanowiłaby Sekcyę Za- 
rządu Miasta. Projekt tej organizacyi Zarząd 
Miasta przyjął. Zarząd Sekcyi składaliby: dele- 
gat Zarządu Miasta, zarządzający Sekcyą, kie- 
rownik biura, 2 członków, powołanych razem 
z innymi przez Zarząd Miasta. Zakres działal- 
ności Sekcyi obejmuje: > 

1) pieczę nad potrzebami miasta w kie- 
runku oświaty, a więc: a) projekty organizowa- 
nia nowych, rozszerzania dawnych szkół miej- 
skich, b) przedstawienie nauczycieli i kierow- 
ników oraz prograinów dla szkół i kursów, u- 
trzymywanych przez miasto; 

2) gromadzenie danych slatystyczna-infoc- 
macyjnych, dotyczących szkolnictwa oraz ogła- 
szanie drukiem informacyi i prac z zakresu 
spraw szkolnych i oświatowych; 

3) organizowanie muzeum szkolnego stoł. 
miasta Warszawy; 

4) opieka nad pomieszczeniami (gmacha- 
mi i lokalami) szkół miejskich, a więc: wybór 
i wynajem lokalów, utrzymanie ich w stanie 
należytym, oświetlenie i ogrzewanie; A 

5) opieka nad inwentarzem szkół miej- 
skich, zaopatrywanie w utensylia szkolne, po- 
moce naukowe i przedmioty gospodarczej 

6) opieka lekarska i nadzór hygieuiczny 
nad szkołami i dziećmi w szkołach miejskich 
oraz udzielanie fachowej pomocy w tych spra- 
wach szkołom prywatnym; 

7) opieka nad nauczycielami szkół, uirzy- 
mywanych przez miasto, tak pod względem ich 
kwalińikacyi pedagogiczno-naukowych (kursy 
dopełniające i dodatkowe, biblioteki, jak i za- 
bezpieczenie ich bytu), emerytura, opieka le- 
karska i t. p; p 

8) składanie Zarządowi Miasta wniosków 
w sprawie udzielania zapomóg szkołom pry- 
watnym oraz instyltucyom oświatowym; 

9) prowadzenie ochron miejskich, zajęć 
pozaszkolnych, kursów dla dorosłych, instytutu 
gluchoniemych i ociemniałych oraz udzielanie 
pomocy fachowej podobnym instytucyom pry- 
watnym; 

10) prowadzenie ścisłej rachunkowości 
calej organizacyi szkolnej przy Zarządzie Mia- 
sia, więc zestawienie bilansów i budżetów, Wy- 
jednywanie kredytów, prowadzenie ksiag bie- 
Żących, wypłacanie pensyi nauczycielom i per- 
sonalowi szkół oraz Sekcyi Szkolnej; 

11) prace Sekcyi dzielą się między 6 ko- 
misyi: a) statystyczno-informacyjną, b) gospo- 
darczą, c) hygieny szkolnej, d) ochran, e) zajęć 

pozaszkolnych i f) kursów dla durosłych. Człon- 
Ev komisyi powołuje prezydyum sekcyi i za- 
twierdza Zarząd Miasta. Przy prezydyum istnie- 
je Rada Sekcyi Szkolnej, jako organ doradczy 
Radę skladaja: przewodniczący sekcyi, zarzą- 
dzający sekcyą i delegaci: konsystorza rzym- 
sko-katolickiego, gmin: ewangelickich i żydow- 
skiej—po jednym towarzystw nauczycielskich 
trzech oraz 4 zaproszonych członków, miano- 
wanych przez Komitet Ob. po raz pierwszy na 
przedstawienie b. Wydziału Oświecenia, © 

Przewodniczącego Rady wybierają jej 
członkowie. Rada Sokcyi Szkolnej rozważa 
sprawy zasadnicze, dotyczące szkolnictwa bądź 
z własnej inicyatywy, bądź też złożone przez 
prezydyum Sekcyi, bądź wreszcie przekazane 
przez Żurząd Miasta. Nadlo Rada wydaje opi- 
nie o projekcie budżetu oraz o sprawozdaniach 
Sekcyj, składanych jej conajmniej 2 razy do 
roku i opinie te wraz z wnioskami komuniku- 
je Zarządowi Miasta. Projekt organizacyi biura 

jekcyi oraz etatów zatwierdza Zarząd Miasta 

Komisya ordynacy wyborczej da R. 
miejskiej. Komitet Obywatelski powołał 
do upracowania ordynacyi wyborczej, 
do przyszłej R. miejskiej, komisyę która 
składać się będzie z 15 osób, a miano- 
wicie 5 przedstawicieli — członków Ko- 
mitetu Obywatelskiego i 10 przedstawi- 
cieli różnych zrzeszeń społecznych. Do 
Komisyi tej powołano z ramienia Komi- 
tetu Obywatelskiego pp.: księcia prezy- 
denta Zdzisława Lubomirskiego, F. Ber- 
natowicza, W. Ziemięckiego, A. Pulja- 
nowskiego i dr. R. Radziwiłłowicza, a 
jako przedstawicieli różnych sfer spałe- 
czeństwa pp. L. Grendyszyńskiego, Sta- 
nisława Hlaskę, A. Suligowskiego, prof. 
Kostaneckiego, Edw. Zienkowskiegu, 
Stanisława Libickiego, Bolesława Kos- 
kowskiego, inż. Ad. Weissbłatta, Alf. 
Parczewskiego i Stan. Bukowieckiego. 


„GAZETA POLSKĄ". Niedziela dnia 2 Kwietnia 1916 r 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa 1 kwietnia. 


(mj) Ważna pozycya pod Malan- 
court wraz z przylegającemi urządzenia- 
mi fortyfikacyjnemi została wzięta sztur- 
mem przez wojska niemieckie. Znaczy 
to, że Niemcy, aczkolwiek powoli, jed- 
nak krok za krokiem opanowują coraz 
dokładniej sytuacyę pod Werdunem. 

Równocześnie ataki rosyjskie na 
froncie Dźwiny i włoskie na froncie So- 
czy poniosły fiasco. Nie oslabiły siły 
ofenzywnej Niemców pod  Werdunem, 
sanie zaś zosały złamane. Moskale po- 
przestają już tylko na kanonadzie armat- 
niej, Włosi zaprzestal; ataków z powo- 
du niepogody. 

Cokolwiek może nastąpić jeszcze 
na frontach bojowych, jedno jest dzisiaj 
pewne, a to nieskuteczność wszelkich 
przyszłych operacyi czwóraliansu. 

= 


Telegramy „Gazety Polskiej“. 


Biuletyn rosyjski. 

29 marca. W okolicy Dynaburga wai- 
ka trwa. Na południe od Dynaburga miej- 
scami gwałtowna kanonada działowa. W 
okolicy na zachód od jez. Narocz wyrzuci- 
liśmy nieprzyjacieła z południowej części 
lasu na południe od wsi Mokrzyce i od- 
parliśmy ogniem następny kontratak nie- 
przyjaciela. W okolicy Kanału Ogińskiego 
miejscami gwałtowna palba piechoty. Pod 
wsią Somino oddziały nasze przemogły nie- 
przyjacielskie przeszkody z drutów i wy- 
rzuciły nieprzyjaciela z rowów. Nieprzyja- 
ciele uciekli na drugą stronę Kanału. Lotni- 
cy nieprzyjacielscy rzucali bomby w okoli- 
cy dworców kolejowych w LŁubczy i Łu- 
nińcu (55 klm. na półn. wschód od Pińska). 
Na froncie środkowej Strypy odparliśmy 
nieprzyjacielskie próby zbliżenia się do na- 
szych rowów. 

Na całym froncie nastąpiły odwilże. 
Bagniste okolice zalane. Nie tylko na po- 
łudniu, ale i na północy lody na rzekach i 
jeziorach napełniają się wodą i topnieją 
przy brzegach. Tajanie dużych pokiadów 
śnieżnych nastręcza dla ruchów aztyleryi nie- 
słychane trudności. 


Sprawozdanie łoffre'a. 

30 marca. JI g. popoł. Na zachód od 
Nouvion zestrzeliliśmy latawiec nieprzyja- 
cielski; spadł on na 5 mt. przed naszymi 
rowami; załoga zabiła. Na północ od Aisne 
walka działowa, zwrócona na roboty iorty- 
fikacyjne nieprzyjaciela na wyżynie Vau- 
clerc. W Szampanii nasze działa obronne 
zestrzeliły latawiec nieprzyjacielski, który 
spadł w linie nieprzyjacielskie pod St. Ma- 
rte-a-Py. W Argonach zwróciliśmy  siłny 
ogień na lasy Malancomt i Fille Morte. 
Jedna z naszych min zburzyła rowy nie- 
mieckie, druga zniszczyła posterunek nie- 
przyjacielski na wzgórzu 285. 

Na zachód od Mozy w okolicy Ma- 
lancourt przez cały dzień walka  artyleryi 
bez udziału piechoty. Na wschód od Mo- 
zy Niemcy skierowali rano gwałtowny atak 
na nasze pozycye przy drogach do fortu 
Douaumont, przyczem miotali na nas plo- 
nące płyny. Atak całkowicie odparty. 
Wkrótce nastąpił drugi atak, bez większe- 
go powodzenia, a z dotkliwemi stratami dla 
Niemców. W Woevre czasowy ogień dzia- 
łowy. Sifny oddział wywiadowczy nieprzy- 
jacielski, który usiłował zbliżyć się da na- 
szych rowów na północ od  Weissenbach 
w Wogezach, rozprószony ogniem zamy- 
kającym. 

Konfiskata poczty skandynawskiej 
przez Anglików. 

FRANKFURT 31 marca. „Frakfurter 
Zeitung“ donosi z Chrystyanii: Cała pocze 
ła skandynawskiego parowca „Helgoland*, 
która wiozła 800 przesyłek do Ameryki, 
została skonfiskowana w Kirkwall. Jest to 
pierwszy wypadek  skonfiskowania całej 
poczty skandynawskiej wraz z pocztą listo- 
wą, przeznaczoną do Ameryki. 

Kryzys w Anglii z powodu rekrutacyi. 

LONDYN 30 marca. „Times* donosi: 
Unionistyczny komitet wojenny zarówno 
jak komitet wojenny liberałów oświadczyły 
się za powszechnym obowiązkiem służby 
wojskowej. Na wniosek Carsona zosta- 
wiono rządowi tydzień czas dła znalezienia 
odpowiedniego rozwiązania kwesłyi rekruta. 
Jeśli rząd przez ten czas nic nie przedsię- 
weźmie, Carson postawi w Izbie niższej 
wniosek w tej sprawie, coby uważano je- 
dnak za wotum nieufności względem rządu. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik. 
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Kryzys finansowy we Włoszech. 

LUGANO 31 marca. W Rzymie od- 
było się ogólne zgromadzenie Banco di 
Roma. Przebieg obrad był nadzwyczajnie 
burzłiwy. Zarząd Banku przedstawił rujnu- 
jacy wpływ, jaki na majątek banku, kredyt 
i przebieg interesów, miały wajna libijska. 
bałkańska i obecna. W ciągu ostatnich 18 
miesięcy wycofano 100 milionów lirów 
wkładów. Koniiskata majątku banku w Tur- 
cyi i gdzieindziej, spadek wartości papie- 
rów państwowych i spadek wartości wło- 
skich pieniędzy, jakoteż strata znacznej 
ilości klientów spowodowały niesłychane 
straty. Nie pozostaje nic innego jak z 
majątku, wynoszącego 150 milionów lirów, 
skreślić 76 milionów. 
gg 


GGŁOSZENIA. 
an 


W SŁAWKOWKOWIE „Gazetę Pol 
ską“ można nabywać i prenu- 


Rymarza poszukuje cementownia „Łazy! w Ła- 
zach. 2—1 


W chorobach pęchęrza i przy wycieku 


kabzulki Uretrosan są najlepszym | najtańszym 
środkiem. Skutek bardzo szybki. Użycie bez na- 
ruszenia pracy zawodowej. Ceny tylka przy prze- 
syłce napczód k. 4,50 za trzy pudełka k 10. 
(Kampietna kuracya). Przesyłka za dyskrecyą. 
Skład w Aptece „Zum romischen Kałser", Wien 
L Wollze'ile, 13 Abt 62. Żądać wyraźnie 
„Uretcosan" 6—1 


Fahryka lamp kieszankow ych 


ZAKŁADY VEGA, PRAG Y, 


|. (Praka V, Brehava 730). 
Cenniki tylka odsprzedawcom Zastępcy po- 
szukiwani. 1-3 


Szczególnie korzystnem 
i taniem źródłem nahycia 
dla większych 


Pracowni Modniarskich 


jest Fabryka Kapeluszy 

damskich i dziecinnych. 
Wielki wybór wszystkich wyrobów 

modniarskich na składzie. 


Samuel Wiener 
Kraków, Stradom 5. 


30% i 40%, SÓL POTASOWĄ 


należy nawozić na pola i 

łąki w braku nawozów azolowych 

i fosłatów — by wykorzysiać znaj- 

dujące się jeszcze w glebie składni- 

ki pokarmowe a asiągnie się 

nadzwyczajne piany. Zlecenia 
przyjmuje 


Jeneralna reprezentacya 
Kalisyndykatu 
Józef Karrach Lwów 
obecnie Wiedeń 
VI. Mariahilierstrasse 27. 
Telefon 3397, 


Cenniki i oferty darmo i opłatnie 
10—9 


OBWIESZCZENIE. 


Z początriem maja b. r. będzie o- 
twarta w Wiedniu wystawa wojenna, w 
której pragnie wziąć udział c. i k. Jene- 
rał Gubernatorstwo i w osobnym, okue 
powanej części Królestwa poświęconym 
pawilonie, zgromadzić wszystko, coby 
mogło dać jak najzupełniejszy obraz 
kraju, jego gieog”afii, zwłaszcza handlo- 
wej, życia przemysłowego, handlowego 
i kulturalnego, znaczenia ekonomicznego 
dla Monarchii austr.-węg., jego ostatniej 
przeszłości i dziejów w obecnej wojnie. 

Dla osiągnięcia tego celu chodzi- 
łoby o możliwe obfite zgromadzenie 
wszechstronnego materyału, jat: 

1) map, planów, szkiców graficz- 
nych, dotyczących statystyki, obrazów, 
fotografii zabytków historycznych, cen- 
niejszych budowli, parków, charaktery- 
stycznych dworów : zabudowań włoś- 
cańskich, urządzeń humanitarnych, ty- 
pów, strojów i zwyczajów ludowych, ro- 
wów strzeleckich, budynków przez dzia- 
łania wojenne zniszczonych i t. p; 

2) wydawanych od początku wojny 
przez austr-węg., niemieckie i rosyjskie 
władze rządowe, Magistraty i gminy 
odezw, obwieszczeń, dalej dzienników 
lokalnych, bonów papierowych, kart 
chlebowych, zarządzeń i kwitów rekwi- 
zycyjnych; 

3) mundurów rosyjskich, oryginal- 
nych strojów ludowych, herbów miast, 
emblematów, odznak i t. p. 

4) proiuktów roinictwa, górnictwa 
i przemysłu, fotografii bydła ukazowego, 
urządzeń gospodarczych; 

5) sprawozdań o działalności komi- 
tetów ratunkowych i instytucyi humani- 
tarnych z ilustracysmi fotograficznemi. 

Ze względu na doniosły cel tej ak- 
cyi zwracam się z gorącym apelem do 
wszystkich, którzyby chcieli przyczynić 
się do uświetaenia tej wystawy, aby 
gromadzili nadający się do tego mate- 
ryał jaknajspieszniej i wzięli w niej licz- 
ny udział. Zgłoszenie przedmiotów na 
wystawę przeznaczonych (dokładny wy- 
kaz) należy przesłać najdalej do 3 kwie- 
tnia b, r. do Magistratu (wzgl. odnośnej 
gminy) lub też do 6 kwietnia wprostda 
tut. Komendy obwodowej. 

Osoby, zgłaszające na wystawę 
przedmioty, powinny równocześnie z 
przedłażeniem ich spisu podać też, ile 
miejsca na wystawie dla nich potrzebują 
a zgłoszone przedmioty najdalej do 10 
kwietnia tu nadesłać. 

Wystawa obejmować będzie nastę- 
pujące działy: 

I. rolnictwo, chów bydła, przemysł 
rolniczy, Jasowość, akcya ratunkowa; 

H. przemysł, handel, rękodzieło, 
górnictwo, krajoznawstwo; 

II. architektura i sztukipiękne, nu- 
mizmatyka, etnografia, stroje ludowe; 

IV. wojskowość i stosunki komu- 
nikacyjne; 

V. urządzenia sanitarne | statystyka; 

VI. szkolnictwo. 

Pożądapem byłoby, 
odezwy, obwieszczenia 
byly dostarczone w 3 
fotografie zaś w dwóch i to naklejone 
na karton w formacie najmniej 9 — 12 
cm. z wyjaśniającym napisem na drugiej 
stronie. 

Bliższych jnformacyi co da samej 
wystawy można zasięgnąć w Komendzie 
obwodowej w biurze komisarza dla po- 
wiatu Lubelskiego 2 p. 


Zastępca c, i k. Komendanta obwodu 
SCHMIDT major, Lublin. 


aby wszelkie 
i wogóle druki 
egzemplarzach, 


Bank Przemysłowy 


dia Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem we Lwowie, filie w Krakowie i Drohobyczu. 
Ekspozytury, we Wiedniu (czasowo) i Borysławiu. 
Uskutecznia wszelkie tranzakcye bankowe, a w szczególności przyjmuje: 
Wkładki na książeczki wkładkowe (podatek rentowy 


opłaca Bank z własnych funduszów). 


Otwiera rachunki bieżące za korzystnem oprocentowaniem 
dziennem, wypłacając nawet większe kwoty bez wypowiedzenia. Zielone 
czeki pocztowej kasy oszczędności dla uskutecznienia wpłat w każdej miej- 


scowości przesyła Bank na żądanie. 


Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty, dewi- 


zy, załatwia mkaso weksli 1 czeków, 


uskutecznia przekazy i akredyty- 


wy- Przyjmuje papiery wartościowe do depozytu. Ža przechowanie i 


zarząd papierów wartościowych 
liczy żadnych należytosci. 
Wynajmuje skrytki 


depozytowe 


zakupionych w Banku Przemystowym nie 


skarbcu w podziemiach budynku Bankowego, 

Udziela wszelkich wyjaśnień odnośnie do lokaty kapitałów i prze- 
prowadzania transakcyi Bankowych. 

Dział towarowy poleca cement z krajowej fabryki: „Górka“ 


T. A. fabr. cementu w Sierszy. 


Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie. 
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Klubowa 4, 


